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się zdecydowanie. A utor s ta ra ł się przedstaw ić podstaw owe czynniki nierów no
miernego rozwoju ekonomicznego Stanów  Zjednoczonych i Europy zachodniej: 
tempo w zrostu produkcji przem ysłowej, k ierunki zm ian strukturalnych, rozwój ka
pitalizm u w  rolnictw ie, stopień m ilitaryzacji gospodarki. We w spom nianym  okresie 
Europa zachodnia (szczególnie EWG) nie tylko odbudow ała sw oją gospodarkę, ale 
wykorzystując postęp techniczny i odnowę kapitału  w e w szystkich podstawowych 
gałęziach przem ysłu i rolnictw a dogoniła S tany Zjednoczone pod względem tem pa 
rozwoju ekonomicznego. Zaważyło to decydująco na zm ianie powiązań między USA 
a Europą zachodnią, k tóra przeobraziła 'się nie tylko w  partnera , ale także w  ry
wala.

Zgadzając się z generalnym i tezam i i nakreślonym i przez au tora lin iam i roz
wojowymi ekonomicznych stosunków am erykańsko-izachodnioeuropejskich, w ydaje 
się, że niedostatecznie zaakcentował on iż: zm niejszenie pozycji USA w  świecie k a
pitalistycznym  jest relatyw ne; państw o to nadal w yprzedza resztę św iata kap itali
stycznego pod  względem produkcji przem ysłowej i rolnej, kap ita ł am erykański 
znowu w ykazuje coraz większą aktywność w  opanowywaniu gospodarki zachodnio- 
europejskiej, w zrasta zależność technologiczna Europy zachodniej od USA.

Na specjalne podkreślenie zasługuje w ykorzystanie przez au to ra  szerokiej i róż
norodnej bazy m ateriałow ej oraz odpowiedni d la  udokum entow ania w łasnych usta
leń dobór zestawień tabelarycznych. Znajdujący się w  tabeli 17 (na stronie 167) błąd 
dotyczący wielkości inw estycji am erykańskich w  NRF i F rancji w ynikł praw do- 
pddobrtie jedynie z przestaw ienia tych danych. K siążka K irsanow a jest ceinnypi 
w kładem  do rzeczowej analizy i oceny zm ian zachodzących w  korelacjach ekono
micznych między S tanam i Zjednoczonymi a  Europą zachodnią po II w ojnie św ia
towej.

CHARLES R. PLANCK: The Changing Status of German Reunification in  
W estern D iplomacy 1955 -1966. The Johns Hopkins Press, Baltim ore, M ary
land 1967, 65 ss.

Prezentow ana książka, m im o niew ielkiej objętości, zasługuje n a  naszą uwagę, 
podejm uje bowiem ważki tem at (kwestia zjednoczenia Niemiec w  dyplom acji za
chodniej w  latach 1955 - 1966) i pow stała w jednym  z najpoważniejszych am erykań
skich ośrodków badawczych polityki zagranicznej, m ianowicie w  W ashington Center 
of Foreign Policy Research.

K siążka jest bardzo zw arta i rzeczowa. W stęp do niej napisał znany am erykań
ski badacz spraw  polityczno-m ilitarnych Robert E. Osgood, dyrektor W ashington  
Center of Foreign Policy Research. W yraża on m. in. opinię, że w  Europie każde 
w ażne zagadnienie m iędzynarodow e w iąże się w  jak iś sposób z problem em  n ie
mieckim. Zdaniem  Osgooda, problem  polega na tym , w  jak i sposób powstrzym ać 
potęgę niem iecką, aby nie stanow iła ona zagrożenia d la  sąsiadów, w  jak i sposób 
utrzym ać polityczną równowagę m iędzy Niem cam i a  resztą Europy. W spraw ie 
zjednoczenia — zdaniem  R. Osgooda — Zachód, w yrażając zgodę na przyjęcie NRF 
do N A TO  (w 1955 r.), „zobowiązał się form alnie dążyć do zjednoczenia Niemiec 
drogą rokow ań z blokiem  kom unistycznym ”. W związku z tym  doszło do szeregu 
m iędzynarodowych konferencji i negocjacji w  spraw ie zjednoczenia Niemiec. 
W 1967 r. jednakże pozycja Niemiec uległa zm ianie w  stosunku do zajm ow anej 
przed k ilkunastu  laty  i w  związku z tym  m ocarstw a zachodnie zm ieniły nieco swe 
stanow isko wobec tego problem u.
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„Zobowiązanie w  spraw ie zjednoczenia pozostaje — pisze R. Osgood — lecz 
Niemcy i ich sojusznicy obecnie przyjęli nową form ułę, w  m yśl k tórej do  zjed
noczenia może dojść w  w yniku długofalowego procesu budowy m ostów między 
Wschodem i  Zachodem” (s. 1).

Sposób, w  jak i istotę problem u niemieckiego przedstaw ił Osgood, różni się 
w  znacznym stopniu od sposobu, w  jak i problem  ten  ukazyw any jest w  większości 
opracowań zachodnich. K siążka P lancka nie stanowi pod tym  względem w yjątku; 
sprow adza ona i ogranicza tzw. problem  niem iecki do zjednoczenia kraju . Je s t to 
stanow isko powierzchowne i w ym agające szeregu uwag polemicznych.

Problem  niemiecki, k tóry  towarzyszy stosunkom m iędzynarodowym  w  ciągu ca
łego okresu powojennego (aby nie powiedzieć, że już znacznie dłużej) jest zagad
nieniem  złożonym. Je s t to  przede wszystkim problem  takiego ułożenia stosunków, 
w  w yniku którego Niemcy nie stanow iłyby już więcej zagrożenia dla pokoju w  Eu
ropie i bezpieczeństwa swych sąsiadów. Drogą w iodącą do tego celu jest uznanie 
istnienia dwóch państw  niem ieckich i pełna realizacja uchw ał poczdam skich na ich 
terenie. Obecnie problem  niemiecki, z polskiego punk tu  widzenia, sprow adza się 
do zim nowojennej, odwetowej polityki państw a bońskiego i zagrożenia, jak ie  po
lityka ta  stanowi d la pokoju w  Europie. W reszcie jest to spraw a podpisania tra k 
ta tu  pokojowego z obydwoma państw am i niemieckimi. Zjednoczenie k ra ju  jest więc 
tylko jednym  z elem entów problem u niemieckiego, elem entem  .istotnym, ale by
najm niej nie najważniejszym .

P lanck niew ątpliw ie m a rację, gdy tw ierdzi, że od 1954 r., tzn. od czasu zw ią
zania się z NATO, NRF w  spraw ie .zjednoczenia polega na swych sojusznikach. Ina
czej mówiąc, Niemcy zachodnie oraz m ocarstw a zachodnie w ybrały integrację NRF 
w  polityczno-wojskowym  systemie zachodnim a nie zjednoczenie kraju . O A denau- 
erze mówiono nawet, że jest przeciwnikiem  zjednoczenia, ponieważ jego partia, CDU, 
w  zjednoczonych Niemczech zajm ow ałaby słabszą pozycję aniżeli SPD. A denauer 
w praw dzie tw ierdził, że tylko pełna in tegracja NRF w  sojuszu zachodnim  może 
przybliżyć zjednoczenie k ra ju  i odzyskanie straconych ziem  n a  wschodzie. A le 
obiektyw na wymowa prowadzonej przez nliego polityki była w prost przeciw na — 
doprowadziła tylko do pogłębienia podziału kraju .

W tej sytuacji trudno zgodzić się z tezą książki Plancka, że „osiągnięcie zjed
noczenia było dla Niem ieckiej Republiki Federalnej -głównym celem narodow ym ” 
(s. 4). Bardziej realistycznie brzm i inna teza książki, że zjednoczenie „dla sojuszni
ków (NRF — przyp. L. P.) było w  najlepszym  w ypadku tylko pośrednim  elem entem  
interesu narodowego”.

O pierając się na interpretow anych dosłownie oficjalnych dokum entach autor 
wyciąga w niosek o szczerym zaangażow aniu się Zachodu w  spraw ę zjednoczenia 
i poparcia bońskich koncepcji zjednoczeniowych. Dostrzega przy tym  specyfikę np. 
stanow iska Francji, w yrażającego się m. in. w  uznaniu zachodnich granic Polski 
za ostateczne.

Zachód, próbując propagandowo w ygrać spraw ę zjednoczenia, a równocześnie 
przeciw staw ić się krokom  odprężeniowym w  Europie, uzależnił postępy w  spraw ie 
rozbrojenia i odprężenia od rezultatów  rozmów w  kwestii zjednoczenia. Szczególnie 
silny nacisk w  tym  kierunku wyw ierały Niemcy zachodnie. Obawiały się one, aby 
nie doszło do radziecko-am erykańskiego porozum ienia, k tóre by n ie  załatw iło pew 
nych spraw , n a  których Bonn szczególnie zależało. Spraw y te  były przedm iotem  
szeregu rozmów zachodnioniem iecko-am erykańskich na najwyższym  szczeblu. Oto 
przykładowo kom unikat po rozmowach prezydenta E isenhowera z kanclerzem  A de
nauer em :

„Prezydent podkreślił, że jakiekolw iek środki rozbrojeniowe w  Europie zo
staną zaakceptowane przez S tany Zjednoczone tylko za zgodą sojuszników
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z NATO, którzy — m a on nadzieję — przejm ą w iodącą ro lę w  tej spraw ie biorąc 
pod uwagę związek między bezpieczeństwem europejskim  a  zjednoczeniem Nie
miec. Zapewnił on kanclerza, że S tany Zjednoczone n ie zam ierzają podjąć ja 
kiejkolw iek akcji n a  odcinku rozbrojenia, k tó ra  by m ogła zaszkodzić spraw ie 
zjednoczenia Niem iec”.

P lanck pisze, iż na Zachodzie powstało wrażenie, że NRF otrzym ała ooś w  ro
dzaju w eta  w  spraw ach rozbrojeniowych i odprężeniowych w  Europie. Niemcy 
zachodnie oczywiście skorzystały z  tej sytuacji. A le nie m ogła ona trw ać długo. 
Tendencje odprężeniowe w  Europie narastały  coraz silniej i polityka opierająca się 
na ciągłym torpedow aniu inicjatyw  odprężeniowych m usiała zakończyć się bądź 
całkow itą i kom prom itującą izolacją NRF, bądź też m usiała ulec zmianie. W Bonn 
doszło raczej do zm iany w arty. Obecny rząd koalicyjny, nie zm ieniając istoty po
lityki poprzednich rządów, usiłu je bardziej law irow ać i w  celach taktycznych i  pro
pagandowych.

Obecnie — zdaniem  au to ra  — m ocarstw a .zachodnie nie w ykazują zbytniej chęci 
w ystępowania z praktyczną inicjatyw ą w  spraw ie zjednoczenia Niemiec. W tym  
co się mówi o zjednoczeniu Niemiec na Zachodzie ;jest po  prostu  dużo hipokryzji. 
S praw a zjednoczenia — pisze P lanck  — „zignorowana jest w  praktyce”, chociaż 
n igdy publicznie się jej „nie wyrzeczono”.

Choć książka om aw ia la ta  1955 -1966 pow inno się w  niej .znaleźć k ilka przy
najm niej zdań o spraw ie zjednoczenia Niemiec dotyczących okresu poprzedniego. 
P roblem  bowiem nie pow stał dopiero w  1955 r. Pom inięcie w ydarzeń z la t 1945 -
- 1955 pozwoliło autorow i uniknąć wypowiedzenia w ielu krytycznych sądów  o der 
cyzjach m ocarstw  zachodnich, k tóre przyczyniły się do podziału Niemiec.

Longin Pastusiak

N ichtverbreitung von K ernw affen. Ein Problem der Friedenssicherung. 
P raca  zbiorowa pod redakcją  G untera H o w e .  Eckart-V erlag, W itten 1968, 
162 ss.

Zagadnienia produkcji, rozprzestrzeniania i użycia broni jądrow ej oraz pokojo
wego w yzyskania energii jądrow ej, należą do problem ów, które żywo absorbują 
Kościół ew angelicki w NRF. Od 15 la t prow adzona jest w  ram ach EKD  szeroka 
dyskusja nad tym i kwestiam i. Jej dotychczasowym w ynikiem  były rezolucje oraz 
apele Rady i Synodu EKD  wzyw ające m ocarstw a do pokojowego w ykorzystania 
energii jądrow ej, ustanow ienia zakazu prób jądrow ych i powszechnego ro zb ro jen ia '.

Poza oficjalnym i w ystąpieniam i kierow nictw a EKD, pojedyncze akcje na rzecz 
pokoju i przeciw ko stosowaniu broni jądrow ej w  jakiejkolw iek postaci, podejm o
w ali przedstaw iciele tego Kościoła, reprezentujący najczęściej ewangelickie koła 
intelektualne. Należeli do nich m. in .: nieżyjący już prof. teologii, założyciel i d łu
goletni k ierow nik K onw entu w  Beienrode, Hans Iw and; zm arły w  ubiegłym  roku

1 A p p e ll d es R ates an  a lle  ch r ist lich en  K irch en le itu n g en  w e g en  d er  A to m - un d  W asser- 
s to ffb o m b en . 21 V  1954, „K u n d geb ijn gen . W orte un d  ErklH rungen der E v a n g e lisch en  K irch e  In 
D eu tsch lan d  1945 -  1959” , str. 183; E n tsc h lie ssu n g  d er  S y n o d e  g eg en  M a ssen v em ich tu n g sw a ffe n  
un d  f iir  d en  F ried en  der W elt. 8 III 1957. T am że, str. 238; E n tsch lie ssu n g  d er S y n o d e  zur  
A tom frage . 30 IV  1958, str. 286; E n tsch lie ssu n g  d er  S y n o d e  d er  E v a n g e lisch en  K irch e  in  D eu 
tsch la n d  zur A to m fra g e  un d  zur A b riistu n g . 26 I 1960, „H at d ie  K irch e  g esch w ieg en ?  D as o ffen -  
tlich e  W ort d er  E v a n g e’isch en  K irch e  in  d en  J a h ren  1945 -  1964” , str. 320.
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